To clarify:

By ci, którzy z braku wiedzy i empirycznego doświadczenia nie są w stanie rozszyfrować istoty poniższego cyklu, także mogli cieszyć się nim w pełni ‘zapodaję’ parę słów wyjaśnienia. Otóż, Nyaare Timpelaire, czyli Dzieje Deszczowego Lata to literackie ujęcie, adaptacja, można by rzec, tego, co działo się latem 2004 na obozach w Puławach. Jak na adaptację przystało dosłowność jest ograniczona i pozwoliłam sobie poprzestawiać niektóre fakty i wydarzenia w czasie i przestrzeni. Aczkolwiek same wydarzenia, postaci, imiona i cytaty oznaczone symbolem –*– są jak najbardziej autentyczne.

Nyaare Timpelaire, czyli Dzieje Deszczowego Lata

* 1 *

Aira szła sprężystym krokiem pokonując kolejne metry drogi. Jej szary płaszcz wtapiał się w mglisty pejzaż. Powietrze i ziemia były przesycone wilgocią. Deszcz, który od kilku dni nie opuszczał gór wisiał w powietrzu w postaci nieustającej mżawki, kapał z liści drzew i źdźbeł trawy, oblepiał buty brązową masą. Bujne, silne łąki i lasy zdawały się przytłoczone taką hojnością niebios. Uginały ramiona pod tym ciężarem cierpliwie i cicho oczekując promieni słońca. Wszystko było monotonne i spokojne. Nawet krople kapiące z obrzeża kaptura nasiąkniętego wodą płaszcza wprost na nos dziewczyny odnalazły swój powolny rytm i nie zakłócały tej uśpionej całości. Ale nagle powiał wiatr, poruszył liśćmi drzew, poruszył łąką i przyniósł do uszu Airy nowy dźwięk –śmiały i żywy. Brzmiał on trochę jak krzyk drapieżnego ptaka, a trochę jak pohukiwanie sowy; dziwna krzyżówka. Aira uśmiechnęła się lekko, bo dobrze znała zarówno te pokrzykiwania jak i ich autorów. Wychodziły one z ust grupy nowicjuszy, która przybyła w te strony by uczyć się o postawie i służbie Bożego Rycerza, oraz o rycerskim rzemiośle, i aby na koniec przyłączyć się do bractwa Mahtari Kaale –Wojowników Światła. Była już prawie u celu. Dziesięć minut później wkroczyła na podwórzec grodu, w którym stacjonowali. 

Powitał ją uśmiech na twarzy Hiswafangakaanoaratto
, brodatego dowódcy zebranej w tym dzikim zakątku świata drużyny przyszłych wojowników (przez nich nazywanego zazwyczaj po prostu Kaano
). W chwilę potem siedziała na krużganku w towarzystwie jego i jego żony  Telkontarlaire
  delektując się smakiem gorącej herbaty podanej w metalowym kubku, który grzał jej zmarznięte dłonie. Przerwa w rozmowie pozwoliła Airze rozejrzeć się nieco i wsłuchać w brzmienie grodu pełnego ‘przyszłych wojowników’, chwilowo robiących wrażenie jedynie grupy rozbrykanych młodzieńców. Jakże inaczej było tutaj w porównaniu do ciszy lasów i łąk, które przepełniały kilka ostatnich dni. Całe to miejsce zdawało się rzucać wyzwanie ospałej pogodzie i szarości królującej wokół. Aira zastanawiała się czego to zasługa. Podniosła kubek z herbatą do ust i spojrzała w lewo gdzie zza suszącego się szarego płaszcza wyłaniał się zabawny obraz. Kilkunastu młodzieńców w dość skąpych strojach grało w jakąś nieznaną jej grę. Zdawała się ona polegać na przebijaniu piłki nad rozwieszoną między dwoma słupami siatką -za wszelką cenę...a ta bywała wysoka biorąc pod uwagę, że pole do gry pokryte było mokrą trawą, pokrzywami i kałużami. Ale to najwyraźniej nie przeszkadzało graczom, którzy po kwadransie przenieśli się na drugą stronę budynku i rozpoczęli nową grę. Tym razem piłka była kopana, co miało jej nadać odpowiedni kierunek, a trawa na podłożu skąpa, co szybko zaowocowało zmianą barwy skóry i strojów grających na szarobrązową. Aira przełknęła ostatni łyk herbaty. Była rozbawiona, ale jednocześnie chyba wreszcie rozumiała czemu, albo raczej komu to miejsce zawdzięczało swą niezwykłość. Ci ‘rozbrykani młodzieńcy’, jak ich wcześniej nazwała, nie dawali złamać w sobie ducha. ‘Może jednak będą z nich wojownicy’ pomyślała i uśmiechnęła się do siebie. Spojrzała na Kaano. On też się uśmiechał, tak jakby myślał dokładnie to samo. 

*2*

Kolejny szary, deszczowy poranek przywitał ją gdy otworzyła oczy. Wcale nie miała ochoty wstawać ale po chwili stwierdziła, że leżenie w izbie, której wszystkie okna były szczelnie pozamykane było jeszcze gorszym pomysłem i wygrzebała się spod kocy. W chwilę potem w pełni ubrana siedziała na brzegu łóżka i mozolnie wdziewała skórzane buty. W całym grodzie panowała cisza tylko sporadycznie przerywana skrzypnięciem starego łóżka pod którymś z obecnych jego mieszkańców. Aira rzuciła ostatnie spojrzenie za okno i złapawszy po drodze płaszcz opuściła budynek. Już obudzona, cieszyła się na myśl o spacerze pośród zasnutych wiszącymi nisko chmurami wzgórz. Nie była zaskoczona gdy na krużganku ujrzała Kaano. Zapewne był tu już gdy budził się ten dzień. Wyruszyła w mgłę. Było chłodno jak na tę porę roku, ale powietrze było orzeźwiające i pachniało wiatrem. Wokół niej przyroda budziła się bardzo powoli i bez rozgłosu jakby i jej się nie chciało wstawać. Tymczasem w grodzie zaczęły rozbrzmiewać pierwsze kroki i mrukliwe powitania. Gdy Aira wróciła tam po niecałej godzinie podwórzec i korytarze rozbrzmiewały już zwykłym gwarem. W drzwiach wpadła na Ostekaiquale
 –‘przednią straż’ całej grupy zdążającej na poranną rozgrzewkę. Na szczęście szlachetny Valimotumbe
, który szedł następny i który miał zdaje się prowadzić ćwiczenia ustąpił jej z drogi, za co został obdarowany dziękczynnym uśmiechem. Dziewczyna zmieniła obuwie na swoje ulubione ‘yaponky’ przywiezione swego czasu z dalekiej podróży i zeszła po schodkach do salki kominkowej, by tam poczekać na śniadanie. Nie spodziewała się, że będzie czekać długo. Wkrótce z sieni zaczęły dobiegać  rozmowy, i po chwili salka zaczęła się zapełniać. Po śniadaniu większość młodzieńców gdzieś znikła i jedynym dowodem na to, że gród nie opustoszał były dziwne odgłosy i okrzyki dobiegające z tyłów zabudowań:

-‘Czekajcie, jeszcze ja!’- Tlink!, jakby ktoś rzucił cienkim kijkiem w ścianę –‘Dobra, idziemy wszyscy razem.’ ‘Uważaj, depczesz!’ ‘Wszyscy?’ –Tlink,  tlink, tlink! Uderzenia były liczne, ale chaotyczne. –‘Moment! Ha!’-Tym razem Aira nie usłyszała charakterystycznego ‘tlinknięcia’. –‘Idziemy.’

*

Salę wypełniał gwar i aromat panierowanych kotletów i ziemniaków, które wwędrowały na stoły zaraz po wyśmienitej zupie. Młodzieńcy przekrzykiwali się nawzajem i jeden przez drugiego domagali się dokładki, Lokseninquemahtar
 -jak zwykle w przednim humorze- zabawiał siedzących wokół niego kolegów żartami. Wszyscy jedli obiad z wielkim apetytem, włączając w to dwie bardzo młode i najwyraźniej zaprzyjaźnione damy Firin
 i Tellelę
. Wszyscy oprócz Kyerme
, przed którym stał czysty talerz, i który jednakowoż nie omieszkał wziąć udziału w ożywionej dyskusji toczącej się przy jego stole. Aira zwróciła się do siedzącej wokół niej ‘starszyzny’ próbując się dowiedzieć, o co chodzi.

- ‘Kyerme zobowiązał się udowodnić swoim kolegom, że potrafi przez cały dzień nic nie jeść.’ –odparła siedząca obok Tuilindosinye
. Rozmowa potoczyła się dalej, a Aira przez chwilę przysłuchiwała się ‘dyskusji’, która okazała się licytacją o podwyższenie nagrody za ów wyczyn. Wyglądało na to, że spór nie miał się rozstrzygnąć i Aira szybko o nim zapomniała, szczególnie, że bardziej zajmował ją temat ‘tlinknięć’. Czuła, że coś się miało wydarzyć. Wkrótce okazało się, że miała rację. W drzwiach stanął Kaano:

-‘Uwaga, teraz będę mówił’ -ogłosił i w sali zapanował względny spokój jeśli nie liczyć tłumionego śmiechu Lokseninque, który właśnie skończył opowiadać kolejny żart i wzajemnego uciszania się ogółu. Kaano nie marnował czasu, bo wiedział, że to długo nie potrwa:

–‘Kto zjadł może odpocząć i za godzinę wszyscy mają się stawić na podwórcu. Chętni w pełnej gotowości.’

- ‘A co ze sprzętem?’ -wyrwał się z pytaniem Lokseninque, któremu wreszcie udało się uspokoić.

-‘Będzie przygotowany do wyboru. Kto chce może używać własnego’

Aira była rozciekawiona. Miała już swoje podejrzenia, ale postanowiła o nic nie pytać tylko obserwować dalszy przebieg wydarzeń. 
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Krużganek, na który wyszła skończywszy posiłek przedstawiał obraz, który w pełni potwierdzał jej podejrzenia. Kilku młodzieńców siedziało na ławach i krzesłach, ostrzyło strzały ćwiczebne i naprężało mocniej cięciwy swoich łuków. Kawałek dalej ujrzała Valimotumbe i Tingilinde
 mocujących dość żałośnie już wyglądającą ale nadal całą kostkę słomy do drewnianego słupa znajdującego się na środku rozległego placu, oraz Larkasiire
 przygotowującego kilka łuków i strzał dla tych, którzy jeszcze (lub już) nie posiadali własnych. 

-‘Będzie turniej.’ -powiedział siedzący opodal, niewysoki, uśmiechnięty chłopiec. 

-‘Widzę, Ornaquentaro
.’ -odrzekła Aira- ‘Bierzesz udział?’

-‘Jeszcze nie wiem. Ale mam dobry sprzęt. Chcesz spróbować?’ –Wyciągnęła rękę po podawany jej łuk i strzałę. Była zaskoczona. Niewielu powierzyłoby swoją broń komukolwiek innemu, w szczególności kobiecie. Ale w końcu to była tylko broń ćwiczebna. Wyszła na wolną przestrzeń i obrała cel. Przez cały czas Ornaquentaro towarzyszył jej najpierw zachwalając zalety łuku, a następnie płynnie przechodząc do opowiadania o wydarzeniach, które miały miejsce w ciągu kilku ostatnich dni. Aira starała się słuchać uważnie, co nie było łatwe biorąc pod uwagę tempo w jakim mówił młodzieniec, i wkrótce znała dosyć szczegółowo dzieje dotychczasowego pobytu drużyny w tej okolicy. Oddała łuk właścicielowi i pokiwała głową z uznaniem. Nie był to długi łuk jak niektóre widziane przez nią w rękach innych młodzieńców przygotowujących się do turnieju, ale rzeczywiście był niezły. Naciągał się dobrze, a dobrana do niego strzała była prosta i leciała szybko. W rękach dobrego łucznika mógł wiele zdziałać. I zdawał się pasować do swego właściciela ‘A to przecież najważniejsze’ -pomyślała przysłuchując się dalszej opowieści Ornaquentaro –‘Najważniejsze to dobrać broń do siebie’ i roześmiała się przypomniawszy sobie swoje próby z ciężkim dwuręcznym mieczem. Jednoręczny był w jej dłoni o wiele skuteczniejszy.

*

Atmosfera była odświętna. Ostatnie przygotowania i wkrótce rozbrzmiał donośny dźwięk trąby ogłaszającej rozpoczęcie turnieju. Młodzieńcy, którzy chcieli wziąć udział podeszli do komisji starszyzny i dam, gdzie zostali zaliczeni w szeregi uczestników i już po kilku minutach pierwszy z nich stał naprzeciwko celu z łukiem w dłoni. Był to Handan
. Z właściwą sobie precyzją i opanowaniem podniósł i ustawił łuk, położył strzałę na cięciwie i naciągnął. Na jego twarzy widoczne było skupienie. Wokół zapanowała całkowita cisza i wszyscy w napięciu oczekiwali, co się stanie dalej. Wszystkie oczy były zwrócone na palce Handana, które trzymały upierzony koniec drzewca. Strzała pomknęła z zadziwiającą prędkością, ale nie trafiła. Otarła się o kostkę słomy służącą za cel z prawej strony i wylądowała na ziemii. Jęk zawodu, okrzyki pośród obserwatorów: ‘Wiatr! Wiatr ją zniósł!’. Sędziowie nie zamierzali brać tego pod uwagę i zawyrokowali ‘Jeden punkt!’. Handan ustąpił miejsca następnemu zawodnikowi i chwilowo dołączył do widowni pośród szeptów ‘Spokojnie, to jeszcze nie koniec. Niemożliwe żeby ktoś trafił we wszystkich próbach.’. Na placu stał teraz uśmiechnięty Maitenesse
, brat Handana. W ręku dzierżył pięknie rzeźbiony łuk, który sam wykonał Na jego twarzy nie malowało się takie skupienie jak u poprzednika, ale wszyscy wiedzieli, że i on nieźle strzela. Jednak i jego strzała minimalnie ominęła cel ocierając się jedynie o jego boczną ścianę. ‘Wiatr! Wiatr ją zniósł!’–wykrzyczały tym razem Firin i Tellela w obronie swego faworyta, ale sędziowie byli nieubłagani. ‘Jeden punkt!’ Rozgrywki trwały dalej. Pierwsze próby były w większości nieudane, a widownia i zawodnicy nieco tym faktem rozczarowani, ale nie zamierzali jeszcze poddawać nadziei. ‘To jeszcze nie koniec’ –mówili –‘Jeszcze tylko jeden i druga próba.’ ‘A kto jeszcze został? Ktoś wie jak on strzela?’ –nikt nie wiedział. Nikt nie widział żeby Pilinraamavoite
 kiedykolwiek trenował. Aira spojrzała ciekawie w kierunku placu, na którym ten młodzieniec gotował się do oddania strzału. I w ten sposób stała się jedyną osobą (oprócz sędziów oczywiście), której dane było obserwować imponujący lot strzały. Pozostali przerwali szepty i podnieśli głowy na okrzyk Larkasiire ‘Dwa punkty!’. Ujrzeli tylko nadal drgający drzewiec strzały, której grot tkwił pośród słomy i zdziwienie w oczach Pilinraamavoite wyzierających spod jego czarnej grzywy. Turniej wyraźnie się ożywił. Kolejne próby wszystkim poszły lepiej, ale Pilinraamavoite okazał się niepokonany. Trafił we wszystkich próbach oprócz jednej i tym sposobem został zwycięzcą rozgrywek. Gdy w kilka godzin później, wieczorem wszyscy zasiedli do uroczystej uczty sensacyjne wydarzenia dnia nadal były głównym tematem rozmów.

*4*

Wiał wiatr. Ciężkie szare chmury przewalały się przez grzbiety otaczających ich wzgórz, a na zboczach obłoki wciskały się w każdy zakamarek gęstego, ciemnozielonego boru. Melancholijny nastrój narzucany przez pogodę udzielał się całej grupie. Oomaere
 stał nieco z boku i patrzył przed siebie wyraźnie zamyślony. Gdy Aira popatrzyła na niego przypomniała sobie słowa, które wypowiedział zanim jeszcze wyszli na łąki, a pod ich stopami nadal chrzęścił mokry piasek i drobne kamienie –‘Przed nami droga, a dookoła...jakby nicość.’* Odwróciła się i spojrzała w kierunku, z którego przyszli. Z gęstej, zalegającej w dolinie mgły wyłaniali się kolejni wędrowcy, którzy zbierali się pod ciemną ścianą lasu i czekali na pozostałych. Pod ich stopami przemykała ścieżka, wiodąca do wnętrza boru, na którą mieli niedługo wkroczyć. Ale oni znali osobowość leśnych ścieżek, które niczym psotne, złośliwe fauny lubiły umykać i przyglądać się wędrowcom zza smukłych pni buków i gęstych krzaków leszczyny, więc woleli się trzymać razem. Aira obserwowała grupę przysłuchując się rozmowom. ‘Są ostrożni, ale się nie lękają’– pomyślała. Zdawało się, że perspektywa przeżycia przygody napełniała ich raczej podnieceniem niż przestrachem. W końcu z mgły wychynęła tylna straż. Po krótkim odpoczynku byli gotowi ruszać dalej. ‘Za mną’– powiedział Kaano i zniknął w gąszczu.

*

Już dawno stracili z oczu ścieżkę. Kaano prowadził ich przez gęstwinę ufając swojej znajomości terenu i wyczuciu kierunku. Nikt już nie zwracał baczniejszej uwagi na to po czym idzie, bo wszystkie buty i nogawki spodni były nasiąknięte deszczem, oblepione błotem i liśćmi. Dłonie i stopy bolały z zimna, policzki były rumiane, a oddechy parowały i mieszały się z mgłą. Co jakiś czas deszcz kropel strąconych przez wiatr z któregoś z buków spadał im za kołnierze płaszczy lodowatą kaskadą. Ale humory dopisywały. Wszyscy wiedzieli, że Kaano doprowadzi ich do celu, a pogoda i fakt, że ścieżka zniknęła im z oczu tak naprawdę cieszyły ich w głębi serca, bo nadawały wędrówce status opowieści. Opowieści, która miała umilić wiele wieczorów przesiedzianych na rozmowach z przyjaciółmi, w cieple ognia, wiele cichych, chłodnych, bezsennych nocy spędzonych w siodle, wiele dni takich jak ten, dni wędrówki przez tajemniczy krajobraz zasnuty mgłą. Obok Airy szedł Koiteseron
 i opowiadał o swoich przyjaciołach ze świata zwierząt. Słychać było, że ten młodzieniec kocha żywe stworzenia. Zresztą Aira miała też okazję to zobaczyć gdy kilka dni temu odwiedzili pobliską stadninę koni. Była pewna, że koń, na którym Koiteseron postanowiłby wyruszyć w drogę byłby najszczęśliwszym koniem na świecie. Nagle Koiteseron przerwał. Z przodu zapanowało poruszenie. Aira zrozumiała, że byli u celu. Po chwili wyszli spomiędzy drzew. Zapanowała cisza. Większość była tu po raz pierwszy i wszyscy byli pod wrażeniem tego, co zobaczyli. Ich oczom ukazał się stół i ławy z desek, nad którymi stał drewniany, jednostronny dach, fragmenty kamiennej posadzki i schodów wiodących w górę zbocza, oraz kuchni także ułożonej z kamieni. Jaskrawo malowane, ale mocno brudne naczynia poukładane na kamiennych półkach obok paleniska, wyglądały spośród wybujałych chwastów, jakby zaciekawione obecnością niespodziewanych gości. Wszędzie dookoła rosły głogi, tarniny i osty drapieżnie broniąc skolonializowanego terytorium. Zza chmur na moment wyjrzało słońce i jego promienie błysnęły w tysiącach kropelek nawleczonych na nici olbrzymiej pajęczyny rozpiętej pomiędzy dachem, a gałęziami rosnącej za nim sosny. W samym środku pajęczyny siedział jej właściciel i zapewne uważnie oglądał intruzów za pomocą wszystkich posiadanych par oczu. 
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Dzień w dawnym obozowisku upływał radośnie i pracowicie. Kaano przyglądał się młodzieńcom, którzy zajęci byli wycinaniem najeźdźców i układaniem ich kolczastych cielsk w wał obronny wokół obozu. W ten sposób głogi i tarniny z wrogów przeradzały się w sprzymierzeńców. Pracy towarzyszyły głośne rozmowy, żarty i okrzyki, które jednak nie były w stanie ulecieć daleko, bo ich pióra szybko stawały się ciężkie, oblepione zebranymi w locie kropelkami wody. W garnuszku stojącym na kratce nad paleniskiem zaczęło bulgotać. Kaano zalał wrzątkiem fusy w metalowym kubku i odstawił go na kamienną półkę. Zamieszał metalową łyżeczką w parzącej się herbacie i znów spojrzał w kierunku ciężko pracujących przyszłych wojowników. Ramiona większości z nich poznaczone były śladami pozostawionymi po skutecznych natarciach kolców –broni, którą wróg posługiwał się nader zręcznie. Błoto nie ułatwiało walki. Większa część drużyny już nieświadomie nosiła na twarzy barwy wojenne. Nessanaar
 kroczył z szeroką szarą smugą na czole, śmiejąc się z opowiedzianego właśnie przez Lokseninque dowcipu i ciągnął w kierunku ogrodzenia olbrzymi krzak głogu. Nagle pośliznął się. Tingilinde wyciągnął rękę żeby go podtrzymać z okrzykiem ‘Uważaj, ślisko!’ na ustach, ale  Nessanaar szybko złapał równowagę, rzucił w swoim charakterystycznym dialekcie ‘Spoko facet, nikt tu się nie ślizga!’* i ruszył dalej. Przez chwilę Tingilinde nieco osłupiały trwał w miejscu próbując zrozumieć treść usłyszanej wypowiedzi. Za sobą, na kamiennych schodkach usłyszał kroki. Odwrócił się i zobaczył Kaano. Uśmiechał się, a w jego szarych oczach wyraźnie widać było rozbawienie zaobserwowaną sytuacją. Tingilinde się roześmiał,  pokiwał głową i razem ruszyli w kierunku przerzedzanego gąszczu. Wyglądało na to, że był problem z jakimś solidniejszym okazem tarniny.

*

Piętnaście minut później oporna tarnina dołączyła do braci stając się częścią kolczastego muru okalającego coraz większą część obozowiska. ‘Czas coś zjeść!’ –zarządził Kaano i schody prowadzące do dolnego obozu odezwały się krokami całej drużyny. Po chwili wszyscy już siedzieli na czym się dało, i pożerali przyniesiony prowiant. Tych kilka godzin wysiłku na świeżym powietrzu sprawiło, że apetyty dopisywały. Kaano dopijał zimną herbatę, o której zapomniał i która nadal stała na kamiennej półce obok paleniska. Na palenisku znów bulgotała woda, która wkrótce przerodziła się w kilka świeżych, gorących porcji aromatycznego napoju. Humory były przednie, a atmosfera iście biesiadna pomimo skromnej postaci posiłku. Snuto opowieści, wspominano zabawne sytuacje tego i poprzednich dni, co chwila ktoś wybuchał śmiechem. Po jedzeniu  uderzenia siekiery położyły jeszcze ostatnie krzaki i wędrowcy z rozgłosem i paradą, jakby chcieli oznajmić, że do ostatniego dnia swojego pobytu wśród tych wzgórz będą tam obecni w pełni i bez nieśmiałości, wyruszyli w dół zbocza, do drogi, i z powrotem do grodu gdzie czekał na nich zasłużony, gorący, obfity obiad. 

*

Nadszedł dzień ceremonii, która miała zakończyć dni gwarne i radosne. Następnego poranka prawie cała drużyna miała opuścić gród by zrobić miejsce dal swoich następców. Dzisiejszy dzień był w związku z tym, dniem uroczystym. Od rana starszyzna kryła się po kątach, lub za zamkniętymi drzwiami swoich izb, szeptała i przemykała korytarzami na palcach, powiewając połami koców, którymi owijali się od stóp do głów. Młodzieńcy krzątali się przy porządkach, które zostały narzucone przez Kaano i Telkontarlaire pod groźbą zarekwirowania tego, co znajdzie się nie na miejscu w ostatecznym rozrachunku. Musieli skończyć przed obiadem. Na czas po obiedzie zaplanowana była oficjalna uroczystość (z którą wiązano tajemnicze zabiegi starszyzny). Po uroczystości miała nastąpić część nieoficjalna z programem artystycznym i ogniskiem które w miarę możliwości miało płonąć do późnych godzin nocnych. Chcieli by ten ostatni dzień trwał jak najdłużej. 

*

Niebo gniewnie pomrukiwało i wygrażało szarymi chmurami. Cała drużyna usadzona na ławach i krzesłach ustawionych w półkolu z niepokojem zerkała to na niebo, to na krużganek na którym co i rusz ktoś się pojawiał i znikał. W końcu zabrzmiały uroczyste dźwięki orkiestry, a na krużganek wyszedł pochód dam i mężów ubranych w zdobne szaty. Tuilindosinye i Aira, poprzedzane jedynie przez Valimotumbe, wdzięcznie kroczyły na przedzie. Za nimi podążali Tingilinde z atłasową poduszką , na której spoczywał stosik listów, Larkasiire niósacy oburącz zawinięty w czerwony aksamit miecz; oraz Ettaambar
 taszczący spory, srebrny kufer. Rozległy się szepty. Pochód zatrzymał się na placu wokół którego siedzieli wszyscy. Dołączył do nich Kaano. Valimotumbe zadął w trąbkę i rozpoczęła się uroczystość przyjęcia w grono wojowników. Lindelear
 jako pierwszy podszedł do uroczystej grupy. Na pytanie czy chce zostać wojownikiem, członkiem drużyny Mahtari Kaale odpowiedział twierdząco, na co Tuilindosinye kazała mu przyklęknąć, a Kaano wyciągnął rękę w kierunku Airy w wyczekującym geście. Zero reakcji. Spojrzał na nią, a ponieważ zobaczył jedynie zdziwione spojrzenie spytał:

–‘Treść przyrzeczenia? Przyniosłaś?’

–‘Nie, zapomniałam.’ – odparła dziewczyna ze zgrozą. Suknia zafurkotała i wszyscy odprowadzili wzrokiem Airę wbiegającą na krużganek, a następnie znikającą w drzwiach. Wróciła po kilku minutach gorączkowych poszukiwań i wręczyła Kaano zapisaną kartkę, po czym zajęła swoje miejsce w ‘szeregu’ i wygładziła fałdy sukni. Tym razem już nic nie przeszkodziło w przeprowadzeniu ceremonii do końca. I wśród mgieł i błota powstała drużyna wojowników Mahtari Kaale –Wojowników Światła. 

*

Spadł deszcz. W oddali błyskały pojedyncze, wytrwałe płomienie ogniska rozpalonego kilka godzin wcześniej. Deszczowe chmury odcinały światło gwiazd i księżyca. Chłodne nocne powietrze niosło gwar rozmów dobiegających z krużganku.

(wkrótce ciąg dalszy, czyli opis drugiego turnusu)

� Szaro-brody Wódz i Ojciec


� Wódz


� Wędrowiec Lata


� Wysoki Mówca


� Radosny Trębacz


� Jasnowłosy Wojownik


� Promień Słońca


� Mały Elf


� Modlący się


� Śpiewak Wiosennego Wieczoru


� ‘Twinkling Star’


� Wartki Strumień


� Pospieszny w Opowiadaniu


� Pojętny


� Młodzieniec o Zręcznych Dłoniach


� Uskrzydlona Strzała


� Stalowy Głos


� Przyjaciel Żywych Istot


� Młody Płomień


� Poza ziemią


� Melodyjny





